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Nowy Wernyhora ©; 


KRAKÓW 
15 Lutego 1877. 


di Knutos szambelan dworu mongolskiego— 
Stary szlachcic ze Źmujdzi — Gaspadin 
Robel obywatel liczną obarczony rodziną— 
Irlandja i Polska dziedziczne panie: na 
Przedburzu z przyległościami — $ukinsyn 
peterburczyk niewiadomego pochodzenia i 
znaczenia. — Z opery narodowej w Bu- 
zułuku Chóry chore na miłosne aspiracje 
do panslawizmu Ktoś co po Śmierci 
nawiedził kogoś — a nareszcie podobno 
i Djabeł! 


(Wernyhora trzymające książkę chodzi 
krokami szerokiej rozpaczy tam i na po- 
wrót. — Koło niego jak cień nieodstępny 
kręci się Duch moskiewski.) 


Wernyhora. 
Zbeszcześcili! w śmiecie ciśli 
Genjalne moje myśli... 
I z straszliwym wszyscy krzykiem 
Przezwali mnie szyzmatykiem! 
Duch. 
Nie nie szkodzi! Przyjdą czasy, 
Że ucichną te hałasy, 
Że się kornie... 
Wernyhora (kończąc) 
Zwrócą ku mnie? 
Ci co klną dziś bezrozumnie? 
Duch. 
Tak! tyś prorok! a proroków 
Kamienują bez wyroków! 
Więc nie zważaj — naprzód śmiało! 
Jakem mongoł, wyjdziesz z chwałą! 
Wernyhora (wpadając w zapał) 
Dobrze mówisz, nie nie pytam! 
Bo w przyszłości jasno czytam, 
Że mnie Pan Bóg stworzył na to: 
Bym ojcżyzny był armatą, 
Która mur ten wskróś przestrzeli, 
Co Kacapów z nami dzieli! 
Bym dom Polski tym wyłomem 
Zunijował z Moskwy domem! 
Ładoburcze zbiorowiska... 
Oderwiska, bez nazwiska... 
W pył rozprószył!... Tem i owem 
Stał się wielki! Jednem słowem 
Poszedł dalej w sprawie Polski 
Niż chciał nawet Wielopolski! 
Duch (klaszcząc) 
Brawo! brawo! to mi zapał! 
Lecz odpocznij — boś zasapał 
Się niezmiernie mój Prałacie! 
Spocznij w karle —ja w twej chacie! 
(powoli zaczyna się wsuwać w lewą dziurkę 
jego nosa) 
Wernyhora (siadając) 
Polsko moja! droga matko! 
Duch (przerywa wsuwając się ciągle) 
Takich jak ty zsyła rzadko 
Bóg na ziemię!... to też tacy 
Niepośledni są śpiewacy! 
Oni śmiało naprzód kroczą 
I wymową swą proroczą 
Wciąż prostują krzywe drogi, 
By niezłamał naród nogi! 
(wsuwa s'ę zupełnie) 
Wernyhora. 
Niewinienem jeźli złamie, 
Lub kark skręci w jakiej jamie, 
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Bo przestrzegam — piszę — wrzeszezę , 

Że w germańskie wpadnie kleszcze 

Że.. (nagle) Cóż to się dzieje ze mną? 

Sen? czy jawa? W oczach ciemno... 

A dostrzegam należycie 

Jakieś dziwy na suficie!!.. 

To wizja!!.. Och! pamięci 

Dopomagaj serca checi, 

Abym spisać mógł dokładnie 

Co duch ujrzy... lub odgadnie!!! 
(uroczyście jak w natchnieniu) 
Cicho wszędzie! głucho wszędzie! 
Stuchaj Polsko! eo to będzie! 

Na Przedburzu ziemia cała! 

Krew się będzie siurkiem lała... 

Widzę w koło groźne chmury... 

Jak Karpaty z trupów góry... 

Pną w niebiosów się krawędzie... 


Cicho wszędzie... głucho wszędzie... 


Słuchaj Polske! co to będzie! 
Widzę, widzę, okiem ducha 
Jak z stron wszystkich zawierucha 
Na tę świętą moskwę sunie... 
Słyszę piorun po piorunie... 
Jak w nią wali.. lecz daremnie! 
Bo Pan wyrzekł: „Nie bezemnie* 
A On trzyma jak brat z bratem 
Z Panslawizmu majestatem! 
Cicho wszędzie... głucho wszędzie... 
Słuchaj Polsko!.. dobrze będzie! 
Widzę chytrych tam Anglików... 
Tutaj Turków bezbożników... 
Węgrów z boku.. Franków w głębi... 
Papież gołąb — wśród jastrzębi... 
Próżno woła: „Stójcie dzieci!* 
Socjalizm jak rój kreci... 
Ryje... ryje... ryje... wszędzie... 
Słuchaj Polsko! eo to będzie: 
Bismark z tyłu się uśmiecha 
Jak kot, który na mysz czycha, 
Bo wie dobrze, że z tej burzy 
Szatan mu się czemś przysłuży!... 
A Polacy?? Matko droga! 
Bój się Boga! 
Twoja dziatwa wiecznie głupia, 
Choć się na niej wszystko skrupia... 
I dziś nie wie gdzie się schronić 
By ostatków twych nie strwonić! 
Zawsze młoda... łatwowierna... 
Polonia sempiterna!.. 
Miast się złączyć ze swym zbawcą, 
Niewdzięczna go zwie oprawcą... 
Rad i przestróg mych nie słucha 
A tymczasem, zawierucha 
Ciągnie zewsząd w czarnym pędzie... 
Cicho wszędzie... głucho wszędzie... 
Słuchaj Polsko! bo źle będzie... 
Szlachcic (który wszedł poprzednio) 
Z rad proroka, złe się w znaki 
Dać Jej może! 
Wernyhora (jak zimną wodą oblany) 
Kto waść taki? 
Szlachcic. - 
Stary szlachcie z świętej Żmujdzi! 
Wernyhora (załamując ręce) 
Wielki Boże! i tam ludzi 
Czart popycha ku przepaści! 
Czemże mogę służyć aści? 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


WERO Y I 


(autentyczne). 


Klient: Padam do nóg panu mecena- 
sowi Dobr. Czy jesteśmy sami? 

Mecenas: Sami! cóż pan sobie życzy. 

Ktient: Bo to widzi pan mecenas ja 
sobie jestem ten i ten — trudnię się tem 
i tem, a mieszkam tam i tam! Otóż zda- 
rza się często, że człowieka jakiś djabeł 
opęta, że ani nić wie jak to pan mece- 
nas wie, że zrobi się coś takiego co to... 

Mecenas: Ukradłeś pan eo? 

Klient: No juści to tak coś na to wy- 
gląda, ale Pan Jezus świadkiem. że ani 
chciałem. Tak jakoś!.. ręka mimowoli i 
wyciągnąłem raz, drugi, trzeci, nie pamię- 
tam już który starszemu w mojćj trak- 
tierni kelnerowi płatnicze marki! On zła- 
pał mnie jednego razu na uczynku — 
wezwał świadków — zaskarżył i liczy 
sobie szkody coś na 500... 

Mecenas: Czy pan masz ojca? 

Klient: Nie! 

Mecenas: To szkoda wielka! 

Klient: Ale mam matkę! 

Mecenas Masz pan matkę? To dosko- 
nale! Nie się pan nie bój, przecież mo- 
głeś wybierać te marki sądząc, że one 
są własnością matki! 

Klient: Bogiem a prawdą te znaczki 
są własnością moją! 

Mecenas: Czy tak? To jeszcze lepiej! 
Jeżeli w krajach innych może uchodzić 
bezkarnie, gdy złodziej powiada, ze uwa- 
żał rzecz skradzioną za własność ojcowską, 
to czemużby u nas w Rosyi! było zbrodnią 
brać to co się uważa za własność swoją. 
Bądź pan spokojny — jeszcze kelner za 
obrazę honoru obywatelskiego pójdzie 
w Sybir! 

Klient: Dziękuję panu Mecenasowi. 

Mecenas: A jakie honorarium... 

Klient: Jakie pan poda, bylem się tyl- 
ko nie dostał do turmy! 


LĘONTYNIE PARŹNICKIEJ 
za benefisową rolę „WWandyć 


(Echo z Poznania '). 


Była Wanda, którćj imię święci 
Małopolski lud w wdzięcznćj pamięci! 
Bo pamięć enót, zasług i chwały, 
Pragnąc godnie uczcić naród cały, 
Bohaterce wzniósł dłońmi własnemi 
Kopiec z drobnych garstek polskićj ziemi! 


Dziś „Wanda“ na wielkopolskiej scenie 
Zjawiła się budząc. uwielbienie, 

Dla gry jednćj z najpierwszych artystek! 
I Wandzie Tej poznański świat wszystek 
Kopiec wonnych kwiatów z polskićj ziemi 
Usypał w hołd rękami bratniemi! 


1) Wierszyk drnkowany w jednem z pism polskich. 


Wiadomości literackie. 


W Krakowie p. Weber syn napisał: 
Zasady języka włoskiego, a p. Weber oj- 
ciec zajmuje się rozpowszechnianiem tego 
dzieła. We Lwowie p. Dobrzański ojciec 
wydał: Zasady arytmetyki, których rozpo- 
wszechnianiem zajmuje się p. Dobrzań- 
ski syn. 

Według zasad p. Webera syna, nóż 
nazywa się coltello, kałamarz calamajo, 
stół mensa, a pióro penna, co jednak 
wcale nie przeszkadza p. Weberowi ojcu 
myśleć, że każda z tych rzeczy może się 
także nazywać cosa. Według zasad pana 
Dobrzańskiego ojca 12 razy 330 jest 8700, 
26 razy 900 jest 10,800, a 2 razy 2 jest 
tyle, ile na razie potrzeba p. Dobrzańskie- 
mu ojcu — co jednak wcale nie przeszka- 
dza p. Dobrzańskiemu synowi myśleć, że 
nie każda rzecz będąca wynikiem takich 
mnożeń, może się nazywać kaza. 

Z tego powodu nasuwa nam się pyta- 
nie, czy koza v. cosa jest wyrazem pol- 
skim czy włoskim? Bez ogłaszania kon- 
kursu upraszamy kompetentnych , aby tę 
wątpliwość w przeciągu dwóch tygodni 
rozproszyć raczyli. 


Sewer-basza napisał nową sztnkę pod 
tytułem : Mecenas sztuki. Ma to być sztuka 
niepoślednićj wartości! Główny jéj boha- 
ter jest postacią żywcem z natury wziętą 
i nadzwyczaj artystycznie wykończoną. 
Rozmnaża on jedną ręką gdzie tylko może 
w swym pałacu i parku boginie mitolo- 
giczne w różnych pozach z kamienia ku- 
te, — a drugą rozdaje dziewczętom wiej- 
skim wstążki, koraliki i inne wabiące 
przedmioty, a to celem szybkiego w ich 
zmysłach rozbudzania smaku estetyczne- 
go. Prócz tego pasie z niemi nawet krówki 
lub owieczki podczas wykładów swoich 
o znaczeniu sztuki! Strona moralna jest 
tutaj także wysoko podniesioną, albowiem 
autor przedstawia nam w prawdziwem 
świetle tego Mecenasa jako wzór obywa- 
tela, który buduje nietylko dla siebie pa- 
łace, nietylko okazałe karczmy dla dobra 
miejseowćj ludności, — lecz jeszcze wy- 
budować zamyśla i szpital dla podrzut- 
ków! Przedstawieniem tój sztuki na kra- 
kowskićj scenie, jako jedynie posiadają- 
cćj odpowiednie siły artystyczne, — oraz jćj 
wydrukowaniem zająć się ma jakiś pan 
Iwan Kempinosow ! 


Pisma niemieckie upominają pana An- 
czyca, ażeby jako niewiec z dziada i pra- 
dziada, podpisywał się odtąd Anschiitz.— 
Dowiadujemy się, że autor Emigracji nie 
mając wcale ochoty wyemigrować z na- 
zwiskiem swojem do nowej ojczyzny, wy- 
prasza się jak może od tego zaszczytu i 
radzi tym pismom, że jeżeli już koniecz- 
nie chcą swojej ojczyznie przyswoić ja- 
kiego polaka, żeby sobie wzięły Fircyka 
z „Echa“, któremu wcale będzie do twa- 
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rzy nazwać się: „Vierzig*, a któremu to 
nawet sprawi wielką przyjemność, gdyż 
w zasadach nie jest wcale polskim, ale 
durch und durch bismarks-mannem! 


ROTHSZILD. 


Siedzieliśmy w kilku przy piwie u Frü- 
becka głęboko zastanawiając się nad tem, 
czy przypadkiem nie dr. Mochnacki bronił 
Ofenheima lub czy w owym sławnym pro- 
cesie nie było jakiego choć nie dzielnego 
lecz arcyszanownego świadka, w którego 
zeznania wierzyłby obrońca jak w pismo 
święte! — Prócz ślepej arfinistki, kulawego 
skrzypiciciela i nas, nie było prawie ni- 
kogo więcej ; gdy właśnie wszedł Rothszild! 
Nie myślcie wcale ażeby to był ów właści- 
ciel Rogu wielickiego! Nie! bynajmniej, 
był to nasz dobrze wszystkim znajomy 
krakowski handlarz! — „Panowie (rzekł 
z cicha zwyczajem swoim zbliżywszy się 
ku nam) kupcie co! Mam doskonałe ci- 
garnieki... guzieki... oj wie bitter! jesciem 
nie nie utargowoł... Jakie cięśkie ciasy*. 
„Dla czego?“ — Cy jo wim? Mozie pon 
Bóg kazie za to zie zidy i zidowki strasnie 
dokazują*: — „Doprawdy?* — „Gorzi 
niz katolicy! no kupcie panowie co... Oj 
wie bitter!“ — Kupiemy, ale nam powiedz 
co robią... — „Ny eo godać? o tem już 
są fein piosnecki... Oj wie bitter... Kupcie 
panowie mam doskonale — „A zaśpie- 
wasz?“ — „Ciemu nie? dajcie tylko co 
wipić*. — Po zaspokojeniu życzenia ci- 
chym i ochrypłym głosem przy akompa- 
niamencie miejscowej orkiestry wymruczał 
kilka zwrotek z objaśnieniami, które tu 
podaję nie ręcząc za dokładność pamięci 
własnej, 

Za co na nas ksicią goje 
Kiedy zidki w krutkim ciasie 
Poziucili wiare swoje 

Palą cigar juź w sabasie. 

Oj wie bitter! oni juź i w sądny dzień 
palą! 

Aus juź ciosnek, aus cybula! 
Postępowe mamy ciasy — 
Zid ze siksem teraz hula, 
'Trefne nawet jé kelbasy! 

I to u Jarmułowicza! bodajem jutra 
dociekoł, jezielim tego nie widział! Oj 
wie bitter! 

A w gojowskim karnawale 

(Œ riech in seire tattens tattes)! 
Robią na scielnice bale 

Z cistym dohut zibcen lattes! 

Oj! wie bitter! choć w pirem toby i te- 

gi nie buło, bo wsiscy balują na ulice! 
Panne warte są a taw'ł, 
Bo są dumne jak indyki 
A chocz jadą w konfrontaw'ł 
Gubią obcas i ciewiki! 

A jaki to obcas? aj! waj! ja jemu 
mam. Oj wie bitter! 

„Meine Idzie kim a heer 
Ind mach mit mir ein podriges*! 


Tak sze proszi Załme Beer 
Una na to: „Hoste figes*! 
Strasnie elegancko wichowana! A ja- 
ka to figa?? jak karpiel! Oj wie bitter! 
Willst du lubciu piknik machen? 
Kojf e kigel in mach chałes! 
Thi dier lieber grabstein s'tachen 
Bo od piknik cieka dałes! 
Aj! waj! dałes!! piknikes? Oj wie 
bitter! 
Za co ksicią na nas goje? 
Kiedy żidki w krótkim ciasie 
Porźiucili wiare swoje 
Palą cigar już w siabasie! 
Dawniej to palał tylko doktor War- 
siauer... a teraz to mozie i Rabin a mozie 
nawet i pon Deiches?! Kto jemu wić? 
Syna jego widział! Oj wie bitter! Aj! waj! 
szon genug, zinęciałym się! Kupcie pano- 
wie, mam doskonale...“ — I usiadł na 
krześle. — Jeżeli kto nie wierzy temu co 
tu podajemy niech spyta Ekera bo on 
z nami był także. — 


WYŚCIGI. 


Dnia 29 Stycznia na wykładach w Mu- 
zeum techniczno-przemysłowem pomiędzy 
godzinami pp. profesorów Maja i Rozwa- 
dowskiego, danem było bezpłatne przed- 
stawienie cyrkowych biegunów ! Dwaj ar- 
tyści szli w zawody o lepsze po ławkach 
amfiteatru, z podziwienia godną zręczno- 
ścią, gdyż zaledwo niektórym tylko ka- 
peluszom kobiecym zagrażało i to bardzo 
maleńkie niebezpieczeństwo! Byłoby może 
dobrze, aby w czasie takich widowisk 
przebywał stróż w sali z biletami lub 
z zimną wodą. 


Na całej przestrzeni od jatek rzeźni- 
czych az do mostu na starej Wiśle odby- 
wają się w czasie końskich targów goni- 
twy wcale innego rodzaju. Rozgrzana ka- 
walerja tak konna jak wózkowa pędzi 
tam nieustannie bez względu na pieszych, 
którzy przeciskając się koło samych do- 
mów, są szczęśliwi, jeźli tylko błotem po- 
bryzgani zostaną. Przebywszy raz taką 

rzeprawę, szukałem w Listach o Galicji, 

pc się też należy wdzięczność za to oj- 
cowskie czuwanie nad porządkiem, czy- 
stością, oraz nad bezpieczeństwem prze- 
chodniów w okolicy tych hareów — i nie- 
stety nie znalazłem, choć książka tak czy- 
sta i porządna w tamtej stronie na świat 
boży przyszła. 


Na egzaminie. 

Uczeń (czyta) Leo est generosus. 

Eqzaminator: co znaczy Leo? 

Uczeń: Lew. 

Egzam.: Co znaczy: est generosus? 

Uczeń: Jest szlachetny. 

Egzam.: Dlaczego jest szlachetny? 

Uczeń: Bo chwyta tylko takie rzeczy, 
o których wie, że do ojca jego należą. 


Reprezentant rządu i reprezentant ludu. 


Sdbito m Liłogr APruszyńsiiiego re Kraforoie. 


- Kacap. A kahda to Bat ku tak u nas budiet? Kacap. Antychryst?... toż eto żenszczyna 
Kanclerz. Swiatyj Nikołaj skazał naszemu nie muzczyna ta Kanstytucja! 
Cariu, szto eta Kanstytucja to antychryst, koto- Kanclerz. Wsia rowno! to żena Antychrysta! 


ryj jesli k' nam prybudiet, siejczas budiet kaniec! 


Z dumek Podlasianki. 
2. 


Z kęsem chleba i soli 

Idę z ziemi Niedoli! 

Z ziemi mojej jedynej 

Niosę święte kruszyny. 
Przez wsie — miasta i grody 
Z ojców idę zagrody... 
Idę smutna i płaczę... 
Ciężkie życie tułacze! 

Po nad drogą dąb stary 

Dźwiga w niebo konary; 

Na nim obraz maleńki 

Przenajświętszej Panienki! 
Siedzi ptaszek na dębie... 
W koło krążą jastrzebię... 
Siedzi ptaszek i śpiewa, 
A łza, moją twarz zlewa! 

U stóp dębu znękana 

Zgięłam kornie kolana; 

By przed świętym obrazem 

Z ptaszkiem modlić się razem. 
„Matuleńko jedyna! 
(Śpiewa smutna ptaszyna) 
„Kiedyż — kiedy tam w niebie 
„Wspomną o twej potrzebie ? 

„Kiedyż? wezmą w obronę 

„Gniazdka nasze zburzone !* 

Nuci ptaszek żałośnie 

A w mem sercu płacz rośnie. 
Do tej piosnki żałobnej 
Los mój dziwnie podobny... 
Do tej skargi ptaszęcej 
Niemam dodać nie więcej! 

Różni ludzie żal widzą... 

Dobrzy cierpią — źli szydzą... 

Niechaj szydzą — Bóg z niemi; 

I chwast rośnie na ziemi! 
Jak łódź błędna po fali, 
Mknę cichutko w świat dalej ! 
Ból mniej sercu dopieka; 
Gdy się od krzywd — ucieka! 

Śpiewa ptaszek na dębie... 

W koło krążą jastrzębie... 

A ja z ziemi matczynej 

więte niosę kruszyny ! 

Gdy je tulę do łona 
Mniej jest dusza strapiona... 
Jaśniej gwiazdka mar świeci... 
I lżej w przyszłość myśl leci! 


W Wieliczce. 


Żona: No i eóż? Jakże się skończyło 
z tym rogiem? 

ż: Jak można najlepiej! Najprzód 
oskarżony przyznał się do winy, potem 
my świadczyli, potem p. Prokurator go 
potępiał, potem pan adwokat zaczął do- 
wodzić, że ten róg niemiał i niema właści- 
ciela, jak niby kamień przy drodze — 
że ten chłopiee uważał go za cacko oj- 
cowskie i nie więcej — potem ja słysząc 
to zacząłem myśleć, że on go nawet uie 
wziął tylko mu sam wpadł jakoś do kie- 
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tak, a sędziowie przysięgli, że jest nie- 
winny... 

Żona: Przysięgli? że jest niewinny! 
O Chryste Panie a cóż się teraz dzieje! 


REKLAMA. 


Chcąc przyjemność sprawić i owym 
wesołym matkom, które z zapałem pro- 
wadzą córeczki swoje na płody Ofenba- 
cha — podajemy tu połowę skromnej 
piosenki z jednej jego najświeższej ope- 
retki! Druga połowa jest bardzo zaba- 
wna, a jeszcze bardziej skromna i z wiel- 
kim entuziazmem przez publiczność pe- 
wnego teatrzyku w Wiedniu przyjmowana. 
Nie podajemy jej atoli dla tego aby spra- 
wiła należne wrażenie, gdy sobie tę sztukę 
przyswoi która z seen polskich. 

Szły na trawę dwie gąski 
I zgubiły podwiązki! 
Tra! la! la! 
Biegł kogucik za niemi 
Znalazł zgubę na ziemi. 
Tra! la! la! 
—,„Hej! cacane panienki!“ 
—,„Cóż nam powiesz maleńki?“ 
Tra! la! la! 
— „Zgubiłyście przed chwilką 
Niewiem jak się zwie tylko... 
Tra! la! la! 
—,„Ach to z szyi krawatka, 
Daj! bo złaje mnie matka!* 
Tra! la! la! 
Zezerwienił się kogucik, 
Zwrócił zgubę i ucićkł! 
Tra! lą! la! 
A gąseczki śmiające 
Skubiąc trawkę na łące 
Tra! la! la! 
Różne rzeczy gęgały 
Na koguci ród cały. 
Tra! la! la! 


Sposób na synów. 


Trafiają się wypadki, że synowie za 
kradzież portmonetek bywają skazywani 
na więzienie obostrzone postem eo spra- 
wia wstyd i zgryzotę. 

Wynaleziono i na to sposób. 

Ojciec, który sobie nie życzy, aby syn 
jego uległ podobnemu losowi, powinien 
mieć w domu kolekcję wszystkich gatun- 
ków portmonetek. : 

Tym sposobem jakąkolwiek portmo- 
netkę ukradnie syn, łatwo będzie mógł 
dowieść, iż sądził że to była portmonetka 
jego ojca. 


Rozum stanu. 


Znowu niby nie bajka. 


szeni! Potem znowu p. Prokurator zaczął | Piotr krzyczał „gaście ogień“, Jędrzej 


twierdzić, że jest tak, obrońca że jest nie 


[„ogień gaście!* 


Trwała o to gdzieś wojna przez lat kil- 
[kanaście, 
Aw Krakowie w dniu posła nowego narodzin 
Trwała tóż straszna walka kilkanaście 
[godzin, 
Z tą jedynie różnicą, że w tćj ważnćj dobie 
Ktoś Piotrem i Jędrzejem był wjednćj osobie 
I skoro raz krzyczenia nastąpiła pora, 
Najprzód krzyczał „lekarza“, a potem 
[„doktora*. 
Tak wytworzył w ludności rozdwój, waśń 
t przedział, 
Ten chciał tego, ów tego, bo Ktoś tak po- 
[wiedział. 
Gdy nad wieczorem przyszło do głosów 
[rachunku, 
Wygrał doktor, a lekarz przepadł bez 
[ratunku. 
Ktoś w tryumfie, że miasto szło za jego radą: 
„A co? zobaczyliśmy?“ zawołał z paradą. 
Gdyby ząś był zwyciężył lekarz, doktor 
[zginął , 
Jeszczeby i tak Ktosia tryumf nie ominął, 
I mógłby znów okrzykiem krzepić w so- 
[bie ducha: 
„A co? zobaczyliśmy ?... wszak miasto nas 
[słucha !“ 
Uczmy się z tego co to rozum stanu znaczy: 
Najmędrszy ten kto mówi raztak, razinaczćj. 


POŁ 


Zaćmienie słońca. 


Według kalendarzy warszawskich mia- 
ło być we wtorek zaćmienie słońca w War- 
szawie, którego według kalendarzy kra- 
kowskich nie miało być w Krakowie. 
Dziwi się Djabeł niezmiernie, że Kurjer 
Krakowski nie może pojąć, zkąd poszła 
ta różnica. — Przecież prawda o tem za- 
ćmieniu słońca jest tak jasna jak słońce 
niezaćmione. 

Rząd moskiewski nakazał jak wiado- 
mo aby wszelkie zaćmienia obchodzono 
według urzędowego kalendarza — cóż 
więc dziwnego, że i słońce świecąc w kraju 
takiej ciemnoty jak Moskwa, musi chcąc 
niecheąc częstszym tam podlegać zaćmie- 
niom niż w innych krajach. 


TEATR. 


Po wtorkowem przedstawieniu „Sta- 
rego Piechura* aktor grający rolę tytu- 
łową rzekł do reżysera: 

— Panie reżyserze, ja dziś wystąpię 
konno! 

— A to dlaczego? 

— Bo po wczorajszym naszym balu, 
dziś jeszcze nie mogę utrzymać się na 
nogach! 


Wiadomości miejscowe. 


W poniedziałek było w Krakowie groź- 
nezawichrzenie, które spowodował gwał- 
towny wicher! Obstupui! steteruntque 
comae,... że nowy wódz „Czasu,“ tego 
zawziętego nieprzyjaciela wszelkich wich- 
rzeń, nie wystąpił piorunująco w artykule 
wstępnym przeciwko i temu tak jawnemu 
wichrzycielstwu! 


W skutek eksplozyi fabryki ładunków, 
Kraków nie jest obecnie tak obronny jak 
był dotychczas — dlatego nie należy się 
dziwić, że mieliśmy o jednę redutę mniej, 
ponieważ tradycyjnej reduty w rozpustny 
wtorek nie było. Mimo to przecież Kra- 
ków zdobył się na „Salve“ w niedzielnym 
wcale dowcipnym „Dzienniku polskim*— 
a ponieważ nas tam salwuje, więc wyra- 
żamy mu tutaj nasze uznanie. — Jeżeli 
się zaś nie zlęknie to salva exceptione 
czynimy go i współwłaścicielem naszych 
djabelskich tendencyj! 


P. Antonina Hofmann, artystka dra- 
matyczna, dawała w poniedziałek w sali 
redutowej jak „Czas* pisze wieczór tań- 
cujący! Prócz artystów i artystek znajdo- 
wały się także różne damy występujące na 
tutejszej scenie —- oraz (jak „Czas“ po- 
wiada) wiele osób z poza sfer teatralnych! 
Czarująca gospodyni zachwycała wszystkich 
świetną toaletą i rozmową tryskającą co 
chwila właściwym jej dowcipem — a zna- 
ną z dawien dawna uprzejmością , starała 
się każdemu z gości uprzyjemnić ten wie- 
czór! Bawiono się bardzo wesoło do go- 
dziny 6 rano. 


Przed kilku dniami pewien obywatel 
krakowski wydał balik, na który zaprosił 
bardzo wiele osób. Bawiono się tak dosko- 
nale, że prawie nikomu jeść się nawet 
nie chciało. Po kolacji szanowny gospo- 
darz wypraszał nieznacznie po kolei każ- 
dego z gości do kuchni i tam słodziuchno 
zapytywał: „Jakże się pan bawi?* — 
Na odpowiedź pełną komplementów mó- 
wił bez ogródki: „To niechże pan Dobr. 
da 5 reńs. bo to balik składkowy.“ Każdy 
nie wyrzekłszy słowa płacił haracz i w mil- 
czeniu wracał do sali. Ponieważ i „Djabeł* 
miał szczęście znajdować się na owym 
składkowym baliku, więc miał także i 
przyjemność obserwowania różnych fizjo- 
gnomij powracających z kuchni! Nie jeden 
przeklinał koncept dowcipnego gospodarza, 
że nie zrobił tego przed kolacją przynaj- 
mniej, gdyż byłby niespodziewane zdzier- 
stwo przynajmniej powetował na jedzeniu 
lub piciu! Szezególniej zachwycał mnie 
pewien dandys — który nim wyszedł do 
kuchni pozapraszał niemal wszystkie pan- 
ny do następnych tańców — a wróciwszy 
po tej kąpieli jak się zdaje za chłodnej 
nieco dla niego, stanął koło pieca jak 
ponura statua Komandora —i ani skoczny 
mazur — ani czuła proźba miluchnej có- 
reczki gospodarstwa, nie zdołały już roz- 
ruszać skamieniałej postaci jego! 
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Przegląd polityczny. 

Drobne na pozór okoliczności stają się 
często przyczyną ogromnych politycznych 
zawikłań, jeżeli pomysł oryginalny jakiej 
genialnej głowy stanie się nieprzebraną 
kopalnią oryginalnych pomysłów — głów 
innych, również genialnych! Sprawa „Ro- 
gu wieliekiego* niezmiernie zainteresowała 
cały świat historyczno-polityczno-rosyjski. 
Wszystkie tamtejsze pisma nie mogą zna- 
leść słów pochwalnych dla sędziów przy- 
sięgłych w Krakowie — prócz jednej nie- 
mieckiej w Petersburgu wychodzącej, która 
w gorzkich wyrazach opowiada, że jeden 
z sędziów miał się niegrzecznie obejść 
z p. Pickem za to, że ten mąż wysoce 
ugrzeczniony czuł się w obowiązku po 
zapadłym wyroku składać wizyty swoje 
w galowem ubraniu. — „Gołos* dowodzi, 
że i „Róg złoty* nie posiada również żadne- 
go prawego właściciela — w skutek czego 
następca tronu rosyjskiego zamierza odbyć 
wycieczkę do Krakowa w celach zupełnie 
naukowych — a książe Gorczaków kazał 
sobie nadesłać fotografię p. Mochnackiego. 
Drugim zarówno wielkiego znaczenia wy- 
padkiem politycznym jest wykrycie po- 
wodów, które bohatera z pod Babiny Hla- 
wy zaniosły aż do Paryża w charakterze 
męczennika wszechsławiańszczyzny. — 


Pomysł owego francuzkiego oficera aże- | 


by żołnierze otrzymywali prócz mundurów 


ji chustki do nosa z fotografowanemi ma- 


pami krajów europejskich, w skutek cze- 
go będą mieli sposobność co dzień kilka- 
krotną wykrztałcania nosów w jeografii 
nadzwyczaj spodobał się carowi i chcąc 
go zaprowadzić w armii swojej polecił 
sekretnie Czernajewowi jako do podobnych 
misyj najzdolniejszemu aby gruntownie 
rzecz zbadał i doniósł wraz z uwagami 
mającemi na względzie ulepszenie, — Je- 
nerał Czernajew wywiązał się z polecenia 
nadzwyczaj sumiennie a o ile jest nam 
wiadomo zaproponował ze względu na cha- 
rakter i narodowe zwyczaje armii rosyj- 
skiej — co następuje: 

Tylko oficerowie mają mieć chustki. 
Dla podoficerów będzie wystarczającem 
i zupełnie odpowiedniem aby takie mapy 
na rękawach miełi — zaś dla reszty wojska 
najpraktyczniejsze przyniesie ten pomysł 
skutki jeżeli wszystkim żołnierzom każe 
się te mapy wyfotografować na trokach 
tak płaszczów jak i mundurów! 

Car uznał te uwagi za bardzo trafne 
i w krótee wyjdzie ukaz obznajamiania 
armii w ten sposób z krajami tureckiemi, 
które w przyszłości mają należeć do państ- 
wa rosyjskiego. 


TELEGRAMY. 


Konstantynopol. Midhat pasza został 
wywieziony jak wam to wiadomo. Nowy 
wielki wezyr zapewnia jednak, że nic 
się przez to nie zmieniło w Turcyi. I ma 
słuszność — Świętym tureckim nie spra- 
wiono przez to odzieży. 


Londyn. W izbie wyższej oświadczył 
lord Derby, że cel konfereneyi zupełnie 
osiągniętym został — albowiem był on 
| dwojakim. Powszechna wojna na wiosnę 
i pogorszenie na razie, wewnętrznej admi- 
nistracyi w prowincjach powstańczych. 

Rzym. Dekret królewski zakazuje przy- 
wozu wszelkiego bydła. W skutek tego 
dekretu kilkanaście rodzin moskiewskich 
zwrócono na granicy. 

Buda-Pest. Dziełko: „Zasady arytme- 
tyki*, wzięte zostało pod rozwagę przez 
| tutejsze ministerjum. Może być, że teraz 
wynajdzie się sposób korzystnego załat- 
wienia wymogów węgierskich w sprawie 
bankowej. 

Berlin. W wyższych sferach uważają, 
jako rzecz pewną, że „Czas* otrzyma 
w monarchii pruskiej debiut z dniem 1 
Kwietnia — a to w skutek mianowania 
naczelnym redaktorem osoby bardzo mile 
widzianej przez księcia Bismarka. — Wia- 
domość ta wywarła ogromne wrażenie, na- 
wet mowa Cesarza Wilhelma — do szlif 
| wnuka, która w wysokim znowu stopniu 
zelektryzowała umysły mieszkańców — 
była wynikiem tego wrażenia. 

Praga. Panslawiści tutejsi wydali bal 
kostiumowy, na którym pojawił się jakiś 
zagorzały moskal w stroju i humorze na- 
rodowym. Zapach butów szezodrze wyką- 
panych w dziegciu wywołał taki zapał 
w zgromadzonych patrjotach czeskich, że 
wszyscy krzycząc „slava“ postanowili także 
smarować odtąd obuwie swoje dziegciem, 
zaś damy, używać go miast perfum | Z tego 
powodu cena owego produktu podskoczyła 
nagle i nadzwyczaj wysoko. 

Monaco. Zbierają tutaj adres wyraża- 
jący serdeczne życzenia naczelnemu re- 
daktorowi „Czasu.* 

Przylądek dobrej nadziei. Przybył tu 
p. Affe fotograf z północnych Niemiec, 
w celu skompletowania albumu wielbicieli 
Darwina, który mu w krótce ma być wrę- 
czonym. — Tutejsze małpy rozważywszy 
życzenia szlachetnych swoich kuzynów, 
zgadzają się aby ich fotografie znalazły 
się w gronie takich mędreów. 


Odpowiedź „Ktosiowi“ w Wieliczce, 


Pytać się o to Djabła? co się u Was dzieje! 

To pięknie! Djabeł tylko to wie dobro- 
[dzieje : 

Że tam gdzie dziś Wieliczka było dawniej 
[morze, 

I że śledź bez wód morskich obejść się 
[nie może! 

Kto więe śledzi naturę (jak powiada) śledzi, 

Ten winien swym pytaniom dać sam od- 
[powiedzi! 


Panu W............ w Krakowie. Uwaga słuszna, 
sąd trafny. Skorzystamy w przyszłym numerze, ale 
prześlij pan przedmiot w innej obrobiony formie. 
Lista protestujących mus'ałaby być zmienioną, gdyż 
w naszem piekle podpisy takich bałwanów 
wręcz przeciwny wpływ wywierają. 


GALICYJSKIE OGÓLNE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ. 


Reprezentacya w Krakowie, Mały Rynek Nr 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości: 


W dziale ubezpieczeń na życie, ubezpiecza za opłatą taniej i stałej premii; a) na wypadek śmierci, 
b) posagi, i e) stypendya dla chłopców. 

Towarzystwo wprowadziło również: Wzajemne spółki na przeżycie, jako szczególnie korzystny sposób 
oprocentowania oszczędzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko procentami i procentami od 


procentów, lecz także spadkami, po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki. 

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń, ubezpiecza także: a) domy mieszkalne, budynki gospo- 
darcze, ziemiopłody, fabryki, machiny, towary na składzie, narzędzia, sprzęty domowe, bieliznę i suknie, 
bydło i t. d. od szkód zrządzonych przez ogień, piorun i eksplozyę; b) ziemiopłody i owoce od szkód 
zrządzonych przez gradobicie, e) transporta lądowe i wodne. 

Dochodzenie szkód przeprowadza Towarzystwo jak najprędzej, a przypadające wynagrodzenia wypłaca 
w jaknajkrótszym czasie. Bliższych szczegółów udziela 


Dyrekcya we Lwowie, Reprezentacya w Krakowie, 


oraz agencje we wszystkich miastach i miasteczkach. 


PES" G U M M A "Z =) , Ą Mam zaszczyt oznajmić 
pr* Airy'a sposób leczenia SzanownymP. T. Paniom, 


i prawdziwe rybie pęcherze, po I do 4 fi. tuzin. || naturalny, że mieszkam 
EMPÊCHEUR [53 ark, z liezmymi w tekście druko-Ù | przy ulicy Gołębićj Niższej 
; ; ; ; wanymi anațomicznymi drzeworytami, : 
zapobiegacz przeciw pomazaniom nocnym 2 f. tuzin, zaa GOKEND: W. Wydany akadan Nr. 183 
- Richtera w Lipsku (Richter's Verlags-An- n xlera na 
Okłady sz jne stalt in Leipzig), w języku polskim i do M ZOE „e 
podług metody Prysznica, z pewnym skutkiem we wszyst- nabycia we wszystkich księgarniach. — Ę Ae Ga A 
kich chorobach szyi jako w chrypce, obrzmieniu migdał- Gi szczególne dzieło można pysia 1 piest ak nadal o 
pa SDJ is A rażą chorym, wszystko jedno jakąkolwie! samym łaskawym wzglę- 
ków, nieżycie krtani, kurczu i kaszlu, krupie i t. d. | chorobę cierpiących, tém więcój ostatecz- dom. jakiemi "dotad 53 
1! fl. sztuka. ; nie doradzać, czóm tyczący sięsposób ie. | SEANA byłam. 
czenia jako w istocie (w samćj rzeczy) się PY UGA WJ TUI, 
OPASKI PRZEPU KLINOWE dokazal, jak owe w książce liczne dru- 
ze sprężynami i bez, ze skóry i gummy patentowanej, po | | kowane okazale świadectwa dowodzą. Barb. Zalewska 


najniższych cenach i pod gwarancyą za najlepszy trwały | zzzwzzasem z akuszerka 
wyrób i pewną skuteczność dla każdego cierpiącego. 


Niestósowne chętnie się zamienia. r 
Jaki ZTegócy: rr OPILSTWO może być wyleczonem 


Skład opasek i wyrobów gummowych. 2 pewnoscią i to natychmiast 
z wiedzą lub bez wiedzy chorego 
za pomocą środka niezawodnego, który w zupełności nałóg 


Najnowszym wynalazkiem włoskim ten obrzydza. Poświadczenia i podziękowania kazdego czasu 
w dziedzinie instrumentów muzycznych, jest tak zwana mogą być przejrzane. 


Zgłosić się do: Th. Konetzky, Droguen - Handlung in 


nama, | 


na której każdy po kilku lekcyach, z łatwością na'piękniejsze utwory wy- 
grywać może. Nadzwyczaj melodyjny i dźwięczny ton sprawia, że Ocarina 
stała się najulubieńszym muzycznym instrumentem salonowym, dla swej zaś 
bajecznie taniej ceny, daje możność każdemu sprawiania sobie nader miłej 
zabawy. Ceny ze szkołą: 
Nr I II MI IV v VI VII 

złe. 1—zlr. 1.50 c. złr.2 — zł”. 2.50 c. złr, 3.40 e. złr. 4.40 c. złr. 5.40 c. 
Nr. IV i V nastrojone do akompaniamentu przy fortepianie. — Sprowadzać 
można z jedynego składu pp. BLAU d: KANN, Wiedeń I. Baben- 
bergerstrasse 1. — Rozsyła się za przekazem. — Odsprzedającym rabat. 


w ze wszyst= 
u nas do- 


MACHIAVELL, 


Lektura dla poważnych ludzi. 


Waweł. 
Groby królewskie zwiedzać mo- 
žna codzienni». 
Skarbiec kościelny, codziennie o 
godz. 4 po południu. 
Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie. 


Kościół P. Marji. 
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- 
sza), codziennie po południu, za 
opłatą. 
V ieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 


Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy uli- 
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy- 
tających codziennie, dla zwiedzają- 
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora, 

Gabinet archeologiczny (w qma- 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezplatnie wyjąwszy święta i ferye, 

Gabinet historji naturalnej (w gma- 
chu Uniwersytetu ulica św. Anny 
bezpłatnie. 

Bibloteka i zbiory Akademii Umie- 
jętności (w gmachu Akademii, ul. 
Sławkowska) codziennie od 11 do 
1 bezpłatnie. 

Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(w, Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-6, Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych (w pałacu biskupim, 
ul. Franciszkańska) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
50 cent, w niedzielę 15 cent. 


Instytucye finansowe. 


Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
vwarzgst'ca mieszczą się w wia- 
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen- 
cja zabezpieczeń od ognia i gradu w 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na pierwszem piętrze po prawej. 
Towarzystwo wzajemnego kredytu 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


Domy bankowe. 
Stanisław Feintuch, Rynek yłów. 


Szara kamienica. 
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 
Tadeusz Tarasiewicz, 
linja AB 
Dentyści. 
1. Dłużyński, (ul. św. Jara Nr, 


z à EZ se 
208. pietro I, Ua. goda Bigi wpóć ( zamówienia na wyroby stolarskie, 


do iszeji od 2 do 6 


Ę lica Franciszkań: G a e Ą , 
K. Goebel (ulica Franciszkańska > „niż i sumienne wykonanie. 


Nr. 161) Dr. med. Specyalny le- 
karz chorób ustnych. 0: godz. 10-83. 
Apteki. 

1. Trauczyński (apteka pod ko- 
roną), Rynek, obok pałacu pod Ba- 
ranami. Instrumenta chiruryiczne , 
bandaże i parfumerje. 

Oprócz zwykłych lekarstw, wszyst- 
kie specyfiki ı lekarstwa uniwersalne 
francuzkie, ogłaszane w dziennikach. 


Zakłady fotograficzne. 


Walery Rzewuski, (na Wesołej 
ul. Podwale 27 B przy plantacjach). 
Kotografje w oświetleniu zwykłem 
lub rembrantowskim, i połyskiem, 
tuzin 6 złr., pół tuzina 8 złr. 30 ct. 
codziennie bez względu na poyodę. 
Kolorowanie fotografij akwarellą lub 
olejno uskuteczma się na żądanie. 

A Szubert, przy ul, Krupniczej 
Nr. 17. Zdejmuje fotografie, nada- 
jac im połysk przez innych foto- 
grafów oyłaszany, oraz na sposób 
najpierwszćj firmy paryzkiej „Wa- 
lery*. Fotogrefie na żądanie mogą 
być kolorowane. 

Księgarnie. 

A. Nowolecki (Rynek) księgarnia 
nakładowa, sortymentowa Najwięk- 
szy zbiór fotografij i wydań tuksu- 
sowych. Skład nut. 

A. Dygasiński (Rynek, Nr. 14), 
księyarnia nak adowa, czytelna pol- 
ska. Fvtosrafie i obrazy. Abonament 
pism perjodycznych 


Hotele 


Drezdeński Ziembińskiego, Ryne 
głowny i róg ulicy Fleryjańskiej. 
Restauracja z wykwintną kuchnią. 


(Rynek $ 


bie, ręcząc za rzetelne, gustowne i 
punktualne dostawienie takowych. 
Wszedłszy w stósunki z P. Eis- 
feldem stolarzem, jako jednym z naj- 
zdolniejszych, poleca tegoż wyroby 
stolarskie, własnej roboty jako to: 


( bióraa, sznfy, damskie biórka, stot- 
ki do jadalnych pokoi, łóżka, kre- 


POCIE AINAANI 


dense it d. Przyjmuje wszelkie 


ręcząc za dobroć materyału, jak 


Magazyny i handle. 

Kotajny, (Rynek, róy ulicy Bra- 
ckiej). Skład cygar krajowych i 
zayranicznych, Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg handlo- 
wych, książeczek notatkowych. Han- 
del galanteryjny i komisowy. 

łatwia wizę paszportów. Ajencja 
„Djabła* 

Leon Feintuch, (Ryne przy wcho- 
dzie w ulicę grodzką). Największy 
magazyn nowości, towary yalante- 
ryjne francuzkie i angielskie, kwiaty 
paryskie najcenniejsze, artykuły toa- 
lety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży. Tukiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz- 
ne.o naprzeciw hotelu Georgea. 

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha. Ma- 
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
Jumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewny-h 
z najlepszych źródeł 

R. Ludwiński, Rynek w pałacu hr. 
Wodzickieyo l. 24. Handel papieru 
i mot ryałów piśmiennych, szkolnych 
rysunkowych, księyi handlowe i wy- 
roby galanteryjne. 

Pracownia biletów wizytowych, 
monogramów i nag'ówków hstowych. 
Zamowienia zamiejscowe wysyłają 
się za zaliczką. 

T. Tarasiewicz (Ryn'k. linja AB. 
Skład towarów żelaznych i lamp. 
Portland: Cement. 

W. Jahn, Rynek gł. i róg ulicy 
Sławkowskiej, Hande! galanteryjny 
norymbergski, skład parfumeryi i 
toaletowych przyborów. 

F. Lenert, p/ac Maryjacki Nr. 


A 


sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe- 
riodycznych tak polskich jak nie- 
mieckich, francuzkich i angielskich. 


Cukiernie. 


R. Grossmann. (Rynek róg ulicy 
Szewskiej). Cukry, ciasta, torty, kon- 
fitury i soki. Likiery najprzedniej- 
sze krajowe i zagraniczne. 


Zakład optyczny. 

A. Biasion. (Rynek ul. Grodzka). 
Mayazyn założony w r. 1801. In- 
strumenta optyczne, fizyczne i ma- 
tematyczne. Najnowsze i majqusto- 
wniejsze monogramy Oblon,ue na 
papierach listowych, fruncuzkich i 
angielskich. Bilety wizytowe z naj- 
nowszemi wzorami druku, Wszelkie 
przybory do pisania, rysowana i 
malowani:. 


Zegarmistrze. 

Antoni Kowalski, Rynek główny 
Nr. 22 naprzeciw Ratusza. Wielki 
4 doburowy skład najnowszych i naj- 
gustowniejszych zegerków kieszonko- 
wych oraz ściennych i stołowych po 
cenach umiarkowanych. Przyjmuje 
także wszelkie reparacye tychże, 


Magazynubiorów męzkich. 

A. Lipczyński, (Rynek, róg ulicy 
Wiślnej i św. Anny Nr. 191, Ubio- 
ry gotowe na każdą porę roku. W iel- 
ki zapas towarów francuzkich, an- 
gielskich i krajowych. Zamówienia 
uskuteczniają się jak najspieszniej 
z wyborowego materjału. 

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow: 
ska 238. Ubiory gotowe — przyjmuje 
zamówienia, tęczy za trwaʻość i do- 
broć tale materyatow jakoteż i roboty 


Garbarnie. 

Lipiński, ulica Łobzowska dom 
w'asuy. Wyprawia i ma do sprze- 
daży skóry w różnych gatunkach tak 
na obuwie. jaksteż ı na pasy do 
wszelkich machin. Ceny dostępne. 


Fabryki 
wyrobów masarskich. 
Wiktor Armółowicz, przy ulicy Flo- 


w Krakowie. — Biura mieszczą się r5 ', ZD 5 rgańskiej pod L. 352 poleca Sz. 
3 r rtlandzie ryańskiej p » 1 

> Ly ora Mio obw h Sio kich arta GA Seki Publiczności wszelkie wzukres wcho- 

nych ubezpieczeń przy vticy Kle- € wyrobów tapicerskich y ) dzące wyroby musarskie starannie 


parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie. 

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo 
Ubezpieczeń. Reprezentacya w Kra- 
kowie. Mały Rynek Nr. 481 

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr, Wodzickich, 

Redakcje pism. 

Czas, ulica Różanna Nr. 413, 

Kurjer krakowski, tamże. 

Djabeł, Rynek Nr. 14. (księg. 
Dygasińskiego). 


Bazar i Wystawa nieustająca. Ufi- 
ca Mikołajska Nr. 450. Najwrększy 
skład mebli wszelkiego gatunku. 
Przyjmuje w komis wyroby ręko- 
dzielnicze oraz wypożycza meble. 

A. Buryan, tapicer w Krakowie, 
ulica Kloryjańska, dom Wygo Sa- 
melsona, 

Poleca wybór mebli w najnowszych 
Jasonach, przyjmując wszelcie obsta- 
lunki robot tapicerskich, jakoteż u- 
rządzenia tak małych jako i wię- 
kszych apartamentów w miejscu i 
na prowincyi, a nawet w Krolestwie 
Polskiem, biorąc ekspedycję na sie- 


OOOO 


Handle win. 

F. Lenert, p/ac Maryjacki Nr. 
374. Hurtowny handel win wszel- 
kich i towarów kolonialnych, Her- 
bata, arak, wódki, porter, sery, sma- 
lee słonina it. p. 


Kawiarnie. M 

Czajkowski, róg linji AB i Sto- 
Jańskiej ulicy, restauracja i ka 
wiarnia, cztery bilardy, doborowa 
czytelnia gazet polskich i zayrani- 
cznych 

Rehman. Rynek, w Krzysztofu- 
rach 1 piętro. Kawiarnia na spo- 


wykonane po cenech najumiarko- 
wańszych. 


Pracownia introligatorska 
M. Żenczykowski ul ś Anny Nr. 

191 wprost hotelu Victoria. Robota 

elegancku, ceny umiarkowane, 


Fabryka pierników. 

K. Molęcki (ul. Bracka) N 158. 
Piermki paczkowe w różnych ga- 
tunkach, pierniki salonowe, (placek 
królewski za fzłr. 50c.) Całusków 
30 sztuk za 25 centów! Grymasi- 
ków 30 za 20 centów, 
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ke Harap, tamże. 
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